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C E N A  ZA OGŁOSZENIA (INSFRATY):
Zwyczajne: i wiersz petitowy iubjcąo miejsce K. —•20 

Za w iersz 1 petitowy ukłari liczb, lub tab. „ — Ki 
Nadesłane za wiersz p etit lub jego miejsce „ —•80 
Nekrologi i zawiadom ienia od wiersza petit. ., 1 — 
Komuni aty pry w. po kronice od v :ersza pei. 1‘50 
Załączniki órosoektv i cvrkularze, bro: żurki 

itp. dla zam iejscowych prenum. za 100 tuz. ., 2 — 
dla m iejscowych prenum erat, za 100 egz. „ 1‘— 

Przy kilkurazowem zam ieszczeniu !nserat_nadesłane­
go itp. udziela Ądministracya odpow iedniego rabato.

PRENUMERATA „GŁOSU NARODU" WYNOSI, W KRAKOWIE W ADMINISTRACY1: 
M ItSiECZNIE K. 3‘80. KWART. K. 11-—  PÓŁROCZ. K. 21*—  ROCZNIE K. 40-—
Za odnoszen ie do dom u w Krakowie, lab za Ł rzesiikę pocztow ą do Ausiro-vVęgier, N iem iec  
i K rólestwa Polskiego dolicza się po 60 ha!, m iesięcznie. — Cena Nru w yn osi w  K rakow ie: 
W ydanie poranne 12 hal. W ydauie w ieczorne 8 h a l. Na prow ittcyii W ydantó ca łodzienne 16 hal.

Z A M a I Y I A Ć  U Z I C N I M I K  ł O i l l  1 .
Przez urzędy pocztowe, Ajencye lziennitsow, lun te/ 
wprost w Administracyi „Głosu Narodu4* w Granowie

W P Ł A T Y  M O Ż N A  U S K U T E C Z N IA Ć .
ł) Przez P o c z t o w ą  K a s ę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr 23.993
2) Przez Filtę B a a k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydawnictwa „Głosu Narodu44
3) Przekrzem pocztowym  pod adresem  A dm inistracyi 
„Głosu Naród'.1“ v? Ki-ąkowte, al, św. Krzyża L; 11.
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Rewttiucya w flosyi
Misya gen. Korniłowa.

A m sterdam . (B. kor.j ..T olcgranf" donosi 
z. P e te rsb u rg a : To naradzie  m iędzy  min.
w ojny a gen. K o r n i 1 o w o m postarrowio- 
no, ż« ten osta tn i m usi osw iic.ie  w yjaśnię 
posłom  robotniczym  i w ojskow ym , iż w o 
r. a b tal z i o n i o n < * 1 i w ą. j o ż e l i  1> h- 
Ę ą d a l e j  u p r a w i a 1 i a g  Wt a e y  ę 
m i ę tl l  y ż o t ii i o t  z a m i i w/.y o a li n a ­
ród, ab y  nie subskrybow ał po iyaek i w ojen­
nej.

Madei ttWoep pokoju —  oiotooi.
Sztokholm. K orespondent ..Ragens Nyhe- 

ter“ donosi, iż w edług relacyi jadąeego do 
Q.\fordu profesora im iwoisytetu tersbur­
skiego W i n o g r a d o w a ,  grupa s o e y a -  
l i s t ó w ,  dążących do o <i r ę b n e g  o p o- 
k o j u, n i e  j e s t  z I* t w i e I k a. lecz nie 
można ukrywać, ż, ze strony radykalnych  
żyw iołów  rzeczyw iście grozi niebezpieczeń­
stwo dla teraźniejszego rządu.

TROSKI ŻYWNOŚCIOWE.

Lugano. Z P e tersb u rg a  donoszą do d zien ­
ników  w łoskich: Duma państw owa w ydała 
odezw ę do narodu , w k tó re j pow iedziano 
je s t: ,,S t  o 1 i e a  p  o e z y n a g ł o d  n i "e ć ! 
Z apasy, k tó re  rząd  prow izoryczny  dok ładn ie  
zhadał i k tórym i zaw iaduje , w ystarczą za ­
ledwie na k ilka dni. A rm ia je s t rów nież n a ­
rażona na niebezpieczeństw o głodu. O by­

w atele! W aszym  św iętym  obow iązkiem  jes t 
zaopatrzye  w żyw ność nas, oswobodzic-ioli 
w aszych, aby głód me pchnął nas znowu w  
ra ni i o na e i e m i ęży ei e I i.

SPOSÓB NA WOJSKO.

Berlin. Z Malmoo donoszą: J a k  słychać, 
w s z y s t k i e  w o j s k a ,  ośw iadczy ły  się za 
n o w y m  r  z ą d e m. N ow y rząd  postanow ił, 
w razie oporu k tó re jk o lw iek  g rupy  w ojsk, 
w ygłodzić ją  przez w  s t r  z y  m a n i e dowo- 
zu ż y w n o ś c i.

OBAWY ANGIELSKIE.
Sztokholm. W przeciwieństwie do uspaka­

jających doniesień petersburskiej ajencyi te­
legraficznej. w \ powiada korespondent „Ti­
mesu" ż\ w a obawę z powodu położenia w 
Petersburgu. gdzie a n a r (‘ h i ś e i Stoją u 
Moru. Oćftjj wają oni nieustająco narady, na 

których uchwalili proklamacyę. iż wojna 
muśi hyc i będzie natychm iast ukończona.

O t f l i n t W C  nad W o l e m  prawosławnym.
(Telefonem  od naszego koresponden ta).
W iedeń. ,.N. W . Jo u rn a l ' donosi ze S z to k ­

holm u: P  z ą d p r  o w i z o r y e z n gg p e r - 
t r  a k t u j e obecnie z ś w. s y u o <1 e m w 
s p r  a  w i e p r z y s z ł e  j z w i e r z e h n o- 

ś c i k o ś e i o 1 a, poniew aż godność cara od 
200 la t po łączoną była z godnością g łow y 
kościoła. S zukają  za w yjściom , k tó reb y  nie 
gi iziło-szerokieh m as. Ju ż  obecny  s tan  w p ły ­
wa podn iecająco  na ludność w iejską, k tó re j 
s tanow isko  je s t zupełnie n ieobliczalne. R ząd 
p ragn ie  przyw rócić p a try a rc h a t jak o  n a j­

w yższą w ładzę kościelną, od rębną od k ie ro ­
wnictwu! władzy' państw ow ej. Synod dom a­
ga się gw arancy i za trzy m an ia  wszelkich 
przyw ilejów  k leru . S o c y ;* 1 i ś e i ż ą d a j ą  
n a t o m i a s t  k o n f i s k a t y  tl ó b r k o ­
ś c i e l n y c h .  U y ższy  k ler jest. za  po rozu­
mieniem z rządem , k tó ry  czyni przyrzeczenia  
osobistej natury'. N iższe duchow ieństw o, p o ­
siada jące  wpływy na ludność w iejską, nie jest 
jeszcze pozyskane.

Izwolskij za nowym rządem.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W iedem „Die Zoit“ donosi z G enew y za 

„T em ps“ z P ary ża : I z w o 1 s k  i j w raz z ca­
łym  pcrsonalem  am basady' rosy jsk ie j zjaw ił 
się n a  nabożeństw ie, odpraw ionenr na p o- 
m y  ś 1 n  o ś ć n o w e g o  r z ą d u ;  tem  su­
mem przy łączy ł się do now ego rządu .

KONFISKATA KLEJNOTÓW CAROWEJ.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
1 W iedeń. „L ok aian zeig er" donosi ze S z to k ­
holm u: Prow izoryczny  rząd  uchw alił k  o u - 

! f i s k  a t ę k l e j n o t ó w  c a r  o w o j Ale- 
j ksanclry, w arto śc i k ilk u n as tu  m ilionów  rubli, 
j „R u sak a ja  \Y olja“ pisze w duchu naw skróś 

r e p u b l i k a ń s k i  m. P ierw szy num er po 
zam achu s tan u  za ty tu ło w ała : .,Niech żyje ro- 
pub lika“ .

Oddźwięk w Anglii?
(Telefonem  od naszego koresponden ta).
W iedeń. „N. W . J o u rn a l“ pow tarza infor- 

m acve „G iornalc d 'l ta l ia “ z l.ondy nu, w e­
d ług  k tó re j z a n o s i  s i ę  n a  p o w a ż n e  
p r z e s i l e n i e  p o 1 i t y e z n o a n g  i e 1 - 
s k  i e w k i e r u n k  u r u d  y k a 1 n y m, n a ­
ród angielsk i bowiem od czasu niem ialej 

eksp& lycyi na D ardaim le potępia cały  d o ­
tychczasow y system  polityczny  i w ojskow y. 
Z pow odu u trudn ień  w dow ozie środków  ży ­
wności w zrasta niezadow olenie.

la m i
Rozw ój gospodarczy , u trw alen ie  b y tu  w ic­

iu w ielkich zak ładów  przem ysłow ych, gw a­
rectw  i h u tn ic tw a  na. Zachodzie w wiotkiej 
mierze zaw dzięczać należy opiece banków .

O statn ie dz iesią tk i lat św iadczą o olbrzy- 
mim rozw oju bankow ości dostosow ującej się 
do potrzeb  gospodarczych . B anki chw yta ją  
w swe ręce w szelkie ogniska p rodukcy i, o- 
panow ują je, wdążą poszczególne gałęzie, a 
pod ich naporein ulega inicyatywya p ry w atn a , 
nie m ogąc znieść ko n k u ren cy i z zo rgan izo­
wanymi w przem yśle kap ita łem .

O bjaw y te są dobrze znane u' m oearst wach 
cen tra lnych , gdzie d z ia ła ją  grupy' banków  
lub poszczególne w iększe in s ty tu cy e  finan ­
sowe ztiiuteresow ano w przem yśle, p odporzą­
dkow ujące pod sw ój w pływ  cale gałęzie go- 
spodtirczo. R ozgryw a się w ielki p roces so- 
cyalny ; sk o ncen trow any  w przem yśle k a p i­
tał spaja  ogniw am i k a rte lu  i tru s tu  poszcze­
gólne cen tra  p racy , łącząc je  w silny łańcuch  
o p ierający  się napoępm  zew nętrznego hand lu  
i jego konkurency i. K ażdy  ro k  zaznacza 
w ielki postęp w ty ch  p racach , 'w idzim y bez­
ustanne popisy  spraw ności g rup  bankow ych 
i zespołów ta k  w N iem czech ja k  i w Aust-ryi. 
[{oczne spraw ozdania i bilanse są zw iercia­
dłem  ich działalności i pow inny stać  się  
szkołą dla. bankow ości polskiej, przed k tó rą  
stoi w ielkie zadanie  do spełnienia, gdyż ona 
powinna siać s g  fundam entem  dla rozwoju 
gospodarczego k raju .

Nie powinny zrażać  -.e banki polskie nie- 
udalym  czasem  gt yndersk iem  przedsięw zię­
ciem. gdyż ja k  pisze p rezydent K a r  o 1 M o- 
r a w i t z, k reśląc  h isto ryę  piędziesicciole- 
cia Banku A nglo-A ustryaokiego: „naw et n a j­
dzielniejsze siły  fachow e popełn iają  b łędy, 
nie m ogąc ta k  przew idzieć ren tow ności pod­
ję tych  przedsięb iorstw , ja k  nie może przewj,- 
dziee d y re k to r te a tru  pow odzenia w ystaw io ­
nej sz tu k i" . Mylą się o rzeka jąc  p esym isty ­
cznie, czy optym istyczn ie  tern w ięcej, że za­
p oczą tkow any  przem ysł w ym aga ja k  dziecko  
w pierw szych larach  bezustannej trosk liw ej 
opieki, odżyw iania, przez dostarczen ie  mu 
potrzebnego d la  rozw oju k ap ita łu , ab y  p o k o ­
nawszy' m łodzieńcze próby' m ógł rozw inąć się 
i dać odpow iednią dyw idendę.

B ank i nasze ignorow ały  tak że  zdrow e ob­
jaw y  postępu  bankow ości obcej, jak ich  do­
sta rczy ł iin pod ję ty  przez nie p roces decen- 
tra lizacyi. P ow staw ały  coraz gęstsze sieci fi 
:ij, w iedeńskie w ic lk iehank i rozpoczęły  z po ­
czą tku  od dziew ięciu m iast wr M onarcliii li- 
czącyali p o n ad  100.000 ludności, następn ie  
ponryślaly o dalszy cli o śm nastu  m iastach , 
gdzie cyfra  ludności dochodzi do óO.OOl). a 
naw et nic gardziły  m niejszym i m iastam i, 
gdzie g ran icą  n ieprzekraczalną  było  10.000 
ludności, nic znoszącem i za tem  k a lk u la c ji ,  
adyż zyski nie s ta ły b y  już w sto sunku  do k o ­
sztów u trzym ania  filij.

Poza w ielkiem i korzyściam i, jak ie  przy nio- 
da bankom  decontrą-lizacya. mittła ona n ie ­
mniej w ielkie znaczenie pedagogiczne, gdyż 
pow stające filie s ta ły  się znakom itą  szkolą 
sam odzielności dla licznych sił k ierow ni­

czych i prokurzyfctówr, w prow adzały  regene- 
racyę  w śród rzeszy  urzędników ' bankow ych, 
da jąc  im pole do popisu  w  o d d a iy e h  im p la­
ców kach. N asze in s ty tu cy e  lekcew aży ły  do ­
niosłość d e c e n tra liza c ji, dopiero  p ow sta jąca  
zw arta  sieć filij banków , obudziła naszych  fi­
nansistów ' z le ta rgu , p ro jek to w an o  założenie 
szeregu  filij w k ra ju , czem u je d n a k  przeszko­
dził k ilk u le tn i k ry zy s p ien iężny  przed w'ojną. 
a n astępn ie  jej -wybuch.

O becnie m artw ią się nasi finansiści ob ja­
wem. jak ieg o  niespbćEiew ali się zupełnie w 
czasie wojny', a pow odem  ich  tro sk i je s t n ad ­
m iar w pływ ającej go tów ki, p rzy  ró w n o cze­
snych  trudnościach  fru k ty tik acy i. K ieru je  się 
więc drogę odpływ u z k a s  oszczędności do 
„M erkura ‘ lub  k ilk u  w ielkich in s ty tu c y i wie­
deńskich , k tó re  p a tro n u jąc  przem ysłow i p ra ­
cu jącem u we w ielkich  dostawrach  potrzebują  
sta łego  dopływ u go tów ki do obro tu  a  tem  
sam em  m ogą dać  wy'ższe cokolw iek oprocen­
tow anie. —  D zisiaj jed n ak  nie złoto, 
lecz podk ład  rea ln y  je s t  p odstaw ow ą w arto ­
ścią. bo w śród p rzesy tu  p ien iądza, ro sn ący  oh 
b raków  w szelkiego p ro d u k tu , n ag o n k i za 
ziemią i realnośeiam i, zajść m uszą zasadnicze 
przejściow e zmiany' w ustro ju  gospodarczym , 
na  korzyść w artości rea lnej i w alorów  p rze­
m ysłow ych. P rzysp o sab ia jąc  się do podjęcia  
prac gospodarczych  w zbliżającej się erze po­
koju. w'śród w ielk ich  zadań  odbudow y k ra ju  
i po trzeb  uruchom ien ia  m echanizm u gospo­
darczego . spodziew ać się należy', że nasze 
b an k i op racu ją  swe plany' na przyszłość, a ly ,  
ja k  ich tow arzysze z zachodu, s tać  się- m ogły 
po dstaw a d la  rozw oju  gospodarczego  k ra ju .

K. W.

Wieści z Bukowiny.
(Korespondeąpya ,,Głosu Narodu11).

Jiokończenie).

R adowce, Seret, Solka.
W  m iasteczka  R a d o w o  a c h .  k tó re  ze­

w nętrznie nie zostało zniszczone, z 20.000 
m ieszkańców  poziwtaJjbi zaledw ie 3JG0. —  
Je s t  tu  e lek tryczność, n ic  b ra k  opału, do­
tychczas n a  ogół tak że  nie b rak  żyw ności, 
k tó ra  n ie  jest z resztą  zbyt d roga. W  k ilk u  
icstiiuiacyac.li m ożna dostać  niezły' w ik t i 
n iezby t drogo, np. ob iad  p rzyzw oity  za 1 rb. 
JO kop. Geny' m ieszkań  norm uje kom enda 
w ojskow a. O dczuw ać się da je  b ra k  cukru i 
m ąki, a zupełny b ra k  dow ozu grozi ogólną 
zw yżką c-en, zw łaszcza, ze m ag istra t tu te j­
szy p rze jaw ia  podobny jak  ozerniow ieeki 
h i- a  k  w s z e l k i e  j i u i c y a t y w y  i 
a b s  o 1 u t n ą b i e r n o 1 ś ć. Ż ycia w m ie­
ścił! zupełnie nie w idać. J e s t  tu  czynna b i­
b lio teka polska i jest ksiądz Polak. O s to ­
sunkach  lubelsk ich  m oże św iadczyć fak t. że 
i o z b  i e r  a  j ą t u d o nr y n a u P a 1. Zna - 
htzłein- tu  k ilka pism codziennych z K ijo ­
wa i M oskwy. m ięih/y im fem i „D zienn ik  K i­
jow ski" w szędzie t u  Bukow inie bardzo  po- 
c /y tn y , za k tó ry  każą tu  p łacić po —  30 
kopiejek.

N iezniszczone jest rów nież B e r e t .  ale 
podobnie ja k  R adow ce w yludniony, F unk-

cyonu ją  tu  zak ład  elek tryczny  i iro d o a ą g i, 
ale b ra k  a rty k u łó w  spożyw czych i zupełnie 
b ra k  cukru .

W  drodze z  Radiowiec do  G órą H um ory  
przejeżdżałem  przez Sotkę, m iejscow ość k u ­
racy jną  bardzo  uczęszczaną. D ziś zupełnie 
n iem al w yludniona, opuszczona, ztnis^czto- 
na i rozgrabiona.

Góra-Humora, Kimpolung.
Gj ó r  a — H u  m o r  a , m iasto  pow iatow e, 

poprzednio  bardzo  ożyw ione, p rzedstaw ia  
obecnie w idok  w p ro st s tra szn y  —  głów na 
część m ias ta  w  zgliszczach, reszta  w stan ie  
zupełnego  zaniedbanjia. W  całem  m iaste­
czku an i jed n e j r e s ta u ra c ji ,  jedna  ty lko  cu ­
k ie rn ia  żydow ska, a  poza tern nie. D roży­
zna ogrom na, a  p rzy tem  b r a t  najiaezbęd- 
n iejszych  a rty k u łó w  —  b ra k  c h k b a , cukru , 
n a fty , św iec, ta k , że w ieczorem  siedzieliśm y 
p rzy  oświetiieniu... z św ieczek choinkow y eh, 
bo  ta k ie  ty lk o  jeszcze m ożna by ło  dostać . 
W m ieście, o tóczonem  d o k o ła  lasam i, b rak  
opału. W idziałem , ja k  palono... szczątk i for­
tep ianu . W obec spalen ia  w ielkiej części 
m iasta , b r a k  nr i e st z k  a ń,  w i e l u  b i e ­
d a k ó w  j e s t  b e z  d a  c h u  n a d  g ł o ­
w ą . Z iirteligeneyi polsl<iej jest tu  m iędzy 
innym i ksiądz p o ls k i  W o k r e s i e  b o ­
j ó w ' m i a s t o  p r z e s z ł o  c a ł ą  g  e 
h e n n ę  c. i e r  p i e ńj. K  o h  i e t y  u c i e ­
k a ł y  w  g ó r y ,  g u z i e  i c h  wr i e 1 e  p o- 
g i n ę ł o .

M iasteczko K i m p o 1 u n  g  zew nętrzn ie 
nie zniszczone, ale w yludnn ne. W iele d o ­
mów p iy w atn y ch  i gm achy  publiczne za ję te  
przez w ojsko. Sklepów  m ało, przew ażnie ży ­
dow skie. N apisy  w szędzie rosy jsk ie . Chleba 
b rak , d rożyzna w ogóle w ielka, jedyn ie  nrię- 
;śo nie drogie. Co do ży c ia  ku ltu ra ln eg o , to  
jedynem  m iejscem  ro z ry w ek  i w ypoczynku  
je s t k in o te a tr , a  co d rug i dzień w ychodzi 
„G aze ta  K im polung sk a" , p u b lik u jąca  d ep e­
sze w języ k u  rosy jsk im  i rum uńskim . Z a­
szedłem  do ap tek i. Ż ądanego  ś ro d k a  nie d o ­
stałem  jed n ak , gdyż w  ap tece  w  o g  ó 1 e 

n i e m a  ż a d n y c h  ś r o d k ó w '  ł e c z n i -  
c z y c h , w'szy stk ie  bowiem  sprzedane lub  za- 
rokw irow ane, a  b i e d n y  a p t e k a r z  n a  
c z u t e j  w a d z e  a p t e k a r s k i e j  w a -  
ż f ... k i e ł b a s ę ,  p r o w a d z ą c ,  h a n d e l  
t o w a r a m i  s p o ż y w c z y m i .

Na wsiach.
B ardzo sm utne obrazy  widzi się w  przejeź- 

dzie przez w sie, zniszczone, spustoszone, n ie­
raz zupełnie w yludn ione, ta k , że w idziałem  
wsie, ja k  W arna w d rodze do K nnpolunga, 
gdzie an i w judirti.ii dom u nie w idziałem  
całej szyby, a w w ielu dom ach o k n a  i drzw i 
b y h  pow yryw ane z ram am i. J ę d r n ą  żyw ą 
is to tą , jak ą  w te j wsi spo tkałem , by ła  k o ­
b ieta . k tó ra  sp rzedaw ała  n a  gościńcu pow i­
dła p rzcehodzącj m żołnierzom .

Po w siach z resz tą  zupełnie b rak  m ężczyzn. 
Pozostali chyba bardzo  s ta rzy , chorzy, k a le ­
cy lub  chłopcy nieletni. S tosunki ekonom i­
czne i ap row izacy jne  i po w siach przew ażnie 
bardzo złe. S ą pow iaty , zw łaszcza w' okoli­
cach górsk ich , że w całym  pow iecie nie do-

2 „Poradnik dla samouków", i
Ju ż  z pow yższego streszczenia  przekonać 

•się m ożna, że om aw iany a r ty k u ł —  podo­
bnie zresztą ja k  poprzedni — w  p r a k ty c e . 
w ięcej jeszcze niż sam oukow i p rzynieść  mo-j 
że korzyśćj, nauczycielow i m atem atyk i w i 
średnich  zak ładach  naukow ych , tem  b a r - ’ 
dziej, że p lan  pod an y  przez a u to ra  odpow ia­
d a  m niej w ięcej tem u, k tó ry  obow iązuje] 
w g im nazyach  i szkołach  rea lnych . U czące 
znajdzie tam  n ie ty lk o  szereg  w skazów ek 
m etodycznych ; odnoszących się do m ate- 
ry ah i, k tó ry b y  z poży tk iem  m ożna wpleść, 
w to k  n auk i i sposobu jego  p rzed staw ie­
nia, lecz p rzedew szystk iem  pog ląd  na p rą ­
d y  panu jące  w lite ra tu rze  i bogactw o podrę­
czników , z k tó ry ch  m ógłby czerpać dalsze 
w iadom ości. Lecz n ie ty lk o  d la  bezpośrednio 
in teresow anych  pow inien  być  przeznaczony] 
n in iejszy  rozdział 1’odręcznika. N auczycieli 
innych przedm iotów  w szkołach  średnich] 
p rzeczy ta ją  go z niem niejszem  zajęciem , a 
naw et ludzie nie m ający  sami bezpośredn ie­
go zw iązku ze szkołą, lecz in te resu jący  się 
spraw am i nauczan ia , znajdą tam  szereg- c ie­
kaw ych uw ag, pozw alający d i  na zrozum ie­
nie w ew nętrznej s tro n y  nauczania  m atem a­
tyk i i z tego  w zględu pow inni się z niifi 
zaznajom ić, nie po trzeba bowiem dowodzić, 
ja k  poży teczną  byłoby  rzeczą, gdyby szev-i 
sze w arstw y  spo łeczeństw a zapoznaw szy s ię '

z tem , co k sz ta łtu je  naukę m atem atyk i, ten 
najbardzie j wrogi i p rz y k ry  d la  gim nazya- 
listów  przedm iot szkolny , zrozum iały  mo­
ment k tó re  n ad a ją  mu jego  w ybitne  zna- 
ezetui: w system ie nauczania.

Z poruszonym  tu tem atem  wiąże się bez­
pośrednio  dalszy  a r ty k u ł p ióra  rów nież S te ­
fana K w ietniew skiego pt. „M etodyka n au ­
czania m.-itematj k i“ .

P rzeznaczony on jest dla rodziców , wy­
chowawców' i  nauczycieli. A u to r p rzecho­
dzi w aru n k i w ychowania, dom ow ego i n a u ­
ki szkolnej, k tó re  są w ym agane do osiągn ię­
cia k o rzy stn y ch  w yników  przy  nauce m a­
tem aty k i, ra k  w nauczaniu  początkow ein . 
jak  średniem , oraz —  ja k  w szędzie —  po ­
daje  d ok ładn ie  opracow ane w skazów ki bi­
bliograficzne do tyczące  przedm iotu. A rty ­
kuł • n in iejszy  przeto  może bardziej jeszcze 
niż poprzedni d o ty k a  spraw' całego spo łe­
czeństw a, k sz ta łcąceg o  swe dzieci, a tein 
bardziej zwrócić należy' nań  uw agę, że o 
kw esty ach  ty ch  m ało się zw ykle pisze i mów i.

Z wielu stro n  dzisiaj podnoszą się g lcsy  
w skazu jące , że społeczeństw o nasze, za m a­
ło umie 1 i o z y  ć, że program y' szkolne zby­
li do k ładą  nacisk  na w y kszta łcen ie  hum ani­
styczne ze szkodą- dla w ykszta łcen ia  rea li­
stycznego , l-tórego podstaw ą jest. n au k a  
m atem aty k i. Bezw ąrpienia też nie znajdu je  
ona w 'śród ogółu n a leży tego  uw zględnien ia: 
uw aża się ją  pow szechnie za rzecz siteną. n u ­

dną i n ie in teresu jącą . B raki w w j k s z ta łc ę - ; 
iiiu m aten in tycznenr są pow szechne, a je ­
d n ak  nie uw aża się ich za nic rażącego . N ie - . 

, znajom ość bardzo e lem entarnych  rzeczy, 
i działań  u łam kam i lub tw ierdzenia  P ita g o ­
ra sa , m niej zachw ieje opinię w y k sz ta łc o n e - ' 
go człow ieka, aniżeli np. n ieśw iadom ość, k to  ’ 

] nap isa ł jak iś  g ło śny  rom ans w spółczesny, i 
A je d n a k  znajom ość g run tow na choćby' cle- ( 
m eutów  m atem aty k i odgiyw a. bardzo  w ażną] 
rolę w' rozw eju  in te lek tualnym . Z naczenie; 
m atem atyJii dla t. zw. form alnego w yrobie-] 
ni a um ysłu  je s t rzeczą pow szechnie z n a n ą : : 
p rzyzw yczajen ie  się do stanow czego  ujrno- 
w;«ńa to k u  m yśli, w łaściw e m atem atyce , 
je s t rzeczą zasadniczej w agi dla stw erzen ia  
poglądu na  św iat. Co więcej —  n iek tó rzy  
tw ierdzą , że w iele t. zw. naszych  w ad  naro-j 
dow ych w nieobyeiu się z m a tem a ty k ą  b ie -f 
rzo sw ćj początek . Z aprzeczyć się p ak iem  j 
nie da, że w ady te bardzo  często  nie tk w ią] 
w' cha rak te rze , lecz w' n ieporządnem  m yślę-;

] niu i urny słowem len istw ie; n iew ątp liw ą zaś] 
j jest rzeczą, że w yszkolenie m a te m a ty c z n e 1 
; u n y s łu , 'w czw yczaja do porządnego  wogólo j 
m yślenia —  a  co zatem  idzie i odpow iednie -1 
go działan ia . .Stąd pochodzi fak t. że teclini-] 
ey, inżynierow ie w yróżniają  się tak  korzy- j 
stn ie swcini cnotam i prakt.y ezneini i spo-j 
łecznenii od reszty  społeczeństw a. C noto  zaśj 
te  n iezbędne są zarów no d la  kupca , ja k  i u- 
rzędn ika . lekarza zarów no, ja k  i lite ra ta . |

P ią teg o  też krzew ienie w śród społeczeń­
stw a p rzekonania  o w ażności n auk i m atem a- 
lyk i i zaznaj:wv.i:iiiie go z nią jest. ezynein o 
znaczeniu olę w atelskiem ; tę w ażność o b y- 

w a 1 e 1 a k  ą niniejszego tom u P o ra d n ik a  
należy osobno obok jego  w artości naukow ej 
zaznaczyć.

S topień III. w ypełn ia jący  przew ażną 
część książk i (str. 115— 5G1) różni się od 
dw óch poprzednich  bardzo  znacznie tem , 
że w nim strona  n au k o w a w ybija  się na 
plan  pierwszy' p rzed  p edagog iczną; z n a tu ­
ry 'rz e c z y  bowiem bardziej już  je s t  S topień
III. nauce niż n auczan iu  pośw ięcony. Mimo 
zatem , iż podaje  on zarów ąo  ja k  poprzednio  
wiele p ię k iy e h  uwag’ ogólnych  i szczegóło­
w ych w skazów ek  .ty czący ch  się s tudyow a- 
nia m atem aty k i, to  je d n a k  w  całości swej, 
sk ład a jąc  się z szeregu artykułów 7 specyal- 
nych, nabiera c h a ra k te ru  ency k lo p ed y i ma 
tem a ty k i w yższej, uzupełn ionej bogatym  

w ykazem  lite ra tu ry  naukow ej. W ęzłem  zaś. 
k tó ry  spa ja  w szystk ie  rozdziały , je s t  zasa­
dniczy p u n k t w idzenia, k tó ry  każe zaw sze 
zw racać uw agę n a  m atem atydce ja k o  całość 
i jej znaczenie filozoficzne. Zew nętrznym  
w yrazem  tej sy n te ty czn e j dążności p rzed sta ­
w ienia jest zarów no W stęp  do stopnia III., 
k tó ry  podaje  zarazem  szereg  p rak tycznych  
w skazów ek w ażnych n a  tym  stopn iu  nauk i, 
ja k  i Z akończenie; oba  one w yszły  z pod 
pióra Z ygm unta Jan iszew sk iego .

Poszczególne działy' stopnia  in. zostały  
napisane przez Z ygm unta  Janiszew skiego* 
d le fana  Kwiei niew skiego, W aeław a Sier- 
p ieńskiego. S tan isław a Zarem bę i S tefana 
M azurkiew icza.

Z pom iędzy nich d la  niem aiem atyków ’ bę- 
; dą w ażne te, k tó re  p o siad a ją  znaczenie ogol- 
1 niojsze lub filozoficzne, są  to  prócz wspom ­

nianego już W stępu  i Z akończen ia: T eo rya  
1 m nogości W acław a S ierpińskiego. Topolo­
gia, P o d staw y  geo inetry i. L o g istyka , Zaga- 

, dn ien ia  filozoficzne m atem aty ki Z ygm unta 
'Jan iszew sk ieg o , T eo ry a  prav;dopodobień- 
' stw7a M azurkiew icza, H is to iy a  m atem atyk i 
z H isto ry ą  m atem aty k i w' P olsce S te fan a  
K w ietn iew skiego , D ział in fo rm acy jny  (głó- 
wrnie o studyum  uniw ersy teckiem ) Z ygm un­
ta  Jan iszew sk iego . Skorow idz nazw iskow y 
i skorow idz rzeczowy7, ułożone przez S te fan a  
M azurkiew icza u ła tw ia ją  o ry en tacy ę  w śród 
obszernego m ateryu łu .

Z ew nętrzna sza ta , w7 jak ie j dzieło zostało  
w ydane, p rzedstaw ia  się bez zarzu tu . S ta ra n ­
nie do b ran y  d ru k  i ła d n y  pap ier, n ien ag an ­
na k o re k ta , czynią m iłe w rażenie n a  czy­
te ln iku . piękna zaś i potoczysta.polszczyzna, 
jasny7 i treściwy7 sposób w yk ładu , sp raw iają , 
że książkę  czy ta  się ja k  dzieło lite rack ie . D la 
sam ych tych  za let pow inna ona znaleść  ja k  
najszersze rozpow szechnienie.

(Dokończenie nastąpi).
Dr Tadeusz Czeżowski.
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stanie ehieba, a ludność żyje tylko „raama- 
ły g ą“ . B rak  m ydlą , św iec. L udność m iej­
scowa sam a w yrab ia  do sw ych po trzeb  te  
dw a a r ty k u ły : m ydło  — do ługu  dodając  
sody, tłuszczu  i w apna, św iece % tłuszczu 
rfa n itkach .

Stosunki gospodarcze Bukowiny.
Życie gospodarcze  k ra ju  bardzo pow oli 

p rzychodzi do rów now agi po straszn y ch  
p rzejściach , w k tó ry ch  ucierp iało  bardzo  ro l­
nictw o, ucierp ia ł p rzem ysł. Przem ysł d rzew ­
ny  ( ta rta k i)  przew ażnie w szędzie zniszczony, 
zniszczono tak że  fab ry k i m iedzi i ca ły  sze­
reg  rozm aitych  p rzedsięb io rstw  p rzem ysło ­
w ych. O grom ną pom oc w ty ch  tru d n y ch  wa- 
ru n k aeh  ekonom icznych daje  ludności w nie­
k tó ry c h  okolicach przem ysł dom ow y a r ty ­
sty czn y . W obec ogrom nego p o p y tu  ha w y­
roby ludow e, zw łaszcza na  k ilim y i w yroby 
płócienne, w śród oficerów' i wrogóle R osyan  
tu  p rzybyw ających , w yroby tc  podn iosły  się 
bardzo w cenie i d a ją  m ożność sporego za­
robku. W o sta tn ich  czasach jed n ak  i tu  da je  
się zauw ażyć tru d n o ść  produkc-yi, w yn ik a­
ją c a  z b rak u  po trzebnych  m ateryałów .

O dbudow ano m osty , nap raw ia ją  wszędzie 
drogi, niebaw em  m ają być w prow adzone po­
d a tk i —  ale dużo w ody w Prucie upłynie, 
zanim  zagoją się bodaj pow ierzchow nie ra ­
ny. zadane  B ukow inie przez w ichurę w o­
jenną. b  S-

M w o  m m  nauki polskiej.
(Kor. własna ..Głosu Narodu1’).

Lwów 22 marca.

Onogdaj odbyło się doroczne zebranie Tow. 
popierania nauki polskie,j, którego prezesem 
jest—jak  wiadomo—prof. Oswald Balzer. Tow a­
rzystwo to m ające ta k  wielkie znacz unie dla 
polskiej nauki, a odgrywające tak  ważną rolę 
kulturalną szczególnie tu, we Lwowie, rozwija 
się ustawicznie, lecz dziś już kilkuset członków, 
wydaje dzieła, gromadzi bibliotekę i archiwum, 
agendy swoje coraz bardziej rozszerza. O usta­
wicznej nieznurzonej pracy Tow. świadczy o- 
statnie sprawozdanie. Ubiegły rok zapisał się 
znowu niezatartem i głosami wr dziejach tej (pię­

knej instytucyi. Pow stały nowe wielkie fundu­
sze, zwiększające fundacye stale Towarzystwa, 
a  przez to także coroczny dochód, który bę­
dzie mógł być użyty na popieranie celów nauki 
polskiej. Ich tw órcą jest znowu czcigodny orę­
downik Tow. popierania nauki polskiej. Ten 
sam, który przed dwoma la ty  królewskim da­
rem pół miliona koron utrw alił był Tow na za­
wsze: B o l e s ł a w  O r z e c h o w i c z .

Pow stały tedy w Towarzystwie dwie nowe 
fundacye naukowe. Jedna, fundacj a  im. ś. p. 
jego rodziców dra Jędrzeja i Zofii z Obniskich 
Orzechowiozów, wyposażona została kapitałem  
łącznej wartości nom. 100.000 kor. w papierach 
wartościowych i sta ła  się od razu czynną, t. z. 
dochody z niej płynące użyto być mogą natych­
miast na cele naukowe. Druga, fundacya im. 
ś. p. małżonki jego, W andy z hr. Rozwadow­
skich Orzechowiczowej, otrzym ała łączne upo­
sażenie w wysokości 58.575 kor., a to  nom.
50.000 kor. w papierach wartościowych, 0.000 
w ustąpionej wierzytelności hipotecznej zain- 
tabulowanej na rzecz Tow arzystw a na dobrach 
Bachórz uchwałą c. k. Sądu obwodowego oddz.
IV. w Sanoku, Dz. hip. 185/16 i 2.575 kor. w 
gotówt*. K apitał ten ma być procentowany tak 
długo, dopokąd nie dojdzie do wysokości
100.000 kor., poczem fundaeya stanie sio 
czynną.

Razem tedy p. Orzechowicz w ubiegłym r. 
1916 złożył na rzecz instytucyi kwotę 158.575 
kor., k tóra łącznie z udzielonym f. 1914 darem
500.000 kor., dochodzi do olbrzymiej cyfry 
658.575 kor., przekazanych na cele Towarzy­
stwa.

Tow. chcąc choć w części złożyć za to  po­
dziękowanie i hołd czcigodnemu ofiarodawcy, 
wydało 2 tomy ,.Księgi pamiątkowej ku czci 
Orzechowicza1-. (Niebawem napiszemy o tej 
„Księdze11. Przyp. Red.).

Prócz fundac ji Orzechowicza stał się płyn- 
nym w roku ubiegłym ponadto jeszcze zapis
5.000 kor. na podstawie rozporządzenia osta­
tniej woli Seweryny z Ilausnerów Henzlowej.

Udało sio zrealizować w tym czasie dwa inne 
zapisy, uczynione na rzecz Towarzj:stw a jeszcze 
w latach n r z ed w o je nn y c h. Tak otrzymano za­
pis ś. p. Dr Leopolda Gawełkiowicza w wyso­
kości 5.000 kor. i utworzono zeń. stosownie do 
rozporządzenia ofiarodawcy, osobny fundusz 
jego imienia, do którego po zaspokojeniu nałe- 
żytości rządowej spadkowej i szkolnej 535.08' 
kor., oraz należy tości sądowej depozytowej i , 
pocztowej 56.15 kor. weszła pozostała .-urna ! 
4.408.22 koron. Również otrzymano spadek po ! 
ś. p. Michale Orłowiczu, notaryuszu w Pruehni- J  
ku. który po zaspokojeniu obciążających go le­
gatów  i noleżytości rządowych, dał czysty do­
chód 1175.59 kor., przesłanjr w książeczce Ka­
sy Oszczędności przez sąd spadkowy. Sumę tę 
w tu lono  do funduszu obrotowego, przenosząc, 
w myśl postanowień statu tu , */• części. (. j.

|.02 kro. do funduszu zakładowego.
Przyrost członków w tym roku wynosi 79. 

tak, że ogólna liczba członków wzrosła na 721. 
Cały m ajątek Towarzystwa w gotówce, efe­
ktach, mehuehomosciach wykazuje imponującą 
pyfre 809.310 kor. i 58 hal.

Zbiory przedstawiają się następująco: w ksią­
żkach: 26.376 numerów, 36.011 tomów; w a tla­
sach i mapach: 216 numerów; w n u tach :. 126 
numerów; w rękopisach: 25 uumerów; w ryci­
nach i sztychach: 100 numerów; w medalach i 
monetach: 22 numerów; w przedmiotach mu­
zealnych: 5 numerów.

Tow. ma już dziś byt zapewniony i czeka ją 
jeszcze większy rozkwit na chwałę kultury 
polskiej.

Ego.

mzacya w
W aszyngton. (B. k o r.j B iuro R eu tera  do­

nosi: Oprócz pow ołanych  w czoraj wojsk, 
p o w o l a n o  j e s z c z e d a 1 s z y c h 20 
p u ł k ó w  i 5 1) ;t t. a  1 i o n ó w g  w a r d  y  i 
n a r o d o w e j  do służby zw iązkow ej, aby  
na w y p ad ek  w ew nętrznych  zam ieszek módz 
czuw ać n ad  ochroną w łasności. VI o jska po­
w ołano 7. 18 S tanów 'zachodnich  { środkoWo- 
z.achodnich.

odda nura, ab y  na w ypadek  now ego a ta k u  
n ieprzy jac ielsk iego  być odpow iednio przy- 
go tow anein , bez względu na to , czy ów a tak  
by łby  sk ierow any  na Y icenzę, czy na L o m- 
b a r d y ę ,  czy  też w yszedłby rów nocześnie 
od północy i od wschodu. Na g łębokość 
wielu k ilom etrów  p rzygo tow ane są wzdłuż 
fron tu  try d en ck ieg o  i w schodniego w ielkie 

zapasy  środków  obronnych , a w ypoczęte 
w ojska w łoskie, będą. m ogły sp rostać  w ybo­
row ym  au stry ack im  pułkom  alpejskim  i 
p rzyby łym  w ojskom  n i e m i e c k i  m.

Między Sommą a Aisną.
KOMUNIKATY FRANCUSKIE.

Wiedeń. K om u n ik a t francusk i z 24. biu. 
goclz. 3 popoł.: N a  w schód od k a n a łu  S t. 
Q u e n. t  i n rozszerzyliśm y podczas nocy  
znacznie nasze pozycye. O ddziały  nasze zy ­
sk a ły  w n iek tó rych  p u n k tach  w schodni 
brzeg O i-Sty na północ od  L a  F  e r  e. D a ­
lej poczyniliśm y postępy  n a  w schodnim  
b rzgu  A i l e t t . "  K ilka p rób  n iep rzy jac ie l­
skich zaa tak o w an ia  naszych  m ałych pozy- 
cyj koło  B erry a u  Bac. n a  w schód od Reim s 
i n a  zachód od. M artw ego Człow ieka, za ła ­
m ały  się W  naszym  ogniu. W zięliśm y kilku  
jeńców.

W iedeń. K om unikat francusk i z 24 b. m. 
godz. ł l  w nocy: N a północ od S o ni m y  
odepchnęliśm y n ieprzy jac iela  aż nad brzeg 
S aw y, gdzie się w  poprzednio  p rzygo tow a­
nych row ach usadow ił. M iędzy S o m m ą a 
O i z ą ,  w yzyskując sw oje sukcesy , stoczyły  
nasze w ojska b itw ę  z n ieprzy jacielem , k tó ­
ry każdej piędzi ziemi bronił, i odrzuciły  go 
n a  ja k iś  k ilo m etr na. północ ■ od G r  a  n  d 
S e r o c o u r t  j G i b o r c o u r t .  O panow a­
liśm y zachodni brzeg O i z y  z przedm ieścia­
mi L a  F e r e  aż na północ od  Ycucleuil. — 
D w a w ysunięte fo rty  ochronne L a F e r e  
w pad ły  w nasze ręce.

N a południe od O i z y posunęliśm y się 
znacznie naprzód, mimo w yw ołanej przez 
n ieprzy jaciela  p o  w o d z i .  Z dobyliśm y na 
w schodnim  brzegu A i 1 e t t  y  k ilka wsi i 
odrzuciliśm y ty ln e  straże  do dolnego lasu 
Obucy. Na północ od 8 o i s s o n s położenie 
niew iele zm ieniło się. W ciągu  d n ia  zn a le ­
źliśm y liczne zw łoki N iem ców  w zdobytych 
w czoraj przez n a s  rowrach. na północ od 
M argival. J e d n o  niem ieckie, dalckouośne 
działo, rzuciło dziś, około godz. 12, kilka 
g ran a tó w  w ielkiego kalib ru  na m iasto  Sois- 
son. Dość ożyw iona w alka a rty le ry jsk a  w 
okolicy  B erry  a u  Rac, Reims, jakoleż w Al- 
zacyi, w  pobliżu Y io tu  rut południe od prze­
łęczy  M arkircher.

W a l k i  l o t n i k ó w .  W' nocy na 23 i 
następ n e j, rzuciły  nasze e sk ad ry  1.100 po­
cisków  n a  fab ryk i w  D  i e d o u li o f e n i na 
zag łęb ie  B rieg, jakoteż na dw orzec ko lejo­
w y w Confłans.

KOMENTARZ NIEMIECKI.
Berlin. Biuro W olffa donosi: N adesłane  z 

w ieży E iffla  te leg ram y  iskrow e donoszą, że 
F rancuzi zajęli d w a  przednie  f o r t y  L a  
F e r e .  Z o m o w y  doniesienia francusk iego  
wnosić m ożna, że fo rty  te  oddane zostały  
bez w alki. O próżnienie to  bez w alki w skazu­
je. że w spom niane p u n k ty  obronne, k tó re  le ­
dwie można, nazw ać fortam i, nic m ają mili­
ta rn eg o  znaczenia.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. K om unikat angielsk i z dn ia  24. 

b. nr.: W o jska  nasze obsadziły  R o i s e l ,  7 
mil tut w schód od P e r o n n e .  Dziś rano li­
derzy! y  silne oddziały  n iep rzy jac ielsk ie  na 
nasze- stanow iska  n a  linii B p a ii m e t z — 
C a ni h r a i  i w targnę ły  do  wsi, lecz w 
k o n tra ta k u  zo sta ły  odrzucone. W toku  dnia 
poczyniiiśnn  postępy  im froncie 1 i pól 
miii na zachód i połud. zachód od ,8t. M e i n.

Namiestnik lir. Huyn we Lwowie.
Lwów. B. kor. P. nam iestn ik  gen. K arol hr. 

H u y n udzielał w czoraj przed południem  
wielu posłuchań, a po po łudniu  sk ład a ł w i­
zy ty . Dziś fi 9 p rzed  południem  zw iedził w 
tow arzystw ie  ad ju tan tó w  szkołę inw alidów  
w ojennych. Im ieniem  prezydyum  w ydziału 
w ykonaw czego k rajow ej opieki nad  inw ali­
dami w 'ojennymi pow itali go arcyb . ks. Bil- 
czew ski. m itra t Bielecki. Leon hr. P in ińsk i 
itd. N am iestnik zwiedził szczegółow o w szyst­
kie oddziały  szkoły . W reszcie udał się do są ­
siedniego  zak ład u  d la  g łuchoniem ych, zw ie­
dzi! tam  kurs sk lep ik ars tw a  w iejskiego. O 10 
przed południem  pow rócił do nam iestn ictw a 
i p rzy jął szereg  osób p ryw atnych .

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy »G/osu Narodu* z dnia 27. maica 191" 

TROSKI ANGIELSKIE.
Chrystyania. B. kor. W edług  specyalnego  

te leg ram u z L ondynu  w ysianego  do „A ften- 
p o sten ” jeden  z posłów- ang ie lsk ich  w izbie 
gm in pow iedział, że s j ' t  u a. c y  a  n a m o - 
r z u je s t  ta k  z ł a . iż rząd  niem a odw agi po­
wiedzieć praw dy.

Pom oc am erykańska dla Belgii.
W aszyngton. B. kor. Biuro R eu tera . D e­

p a rtam en t s tan u  zapow iada form alnie o d - 
w o ł a n i e  z Belgii osób biorących  udzia ł w 
akey i ra tu n k o w ej d la  Belgii. B ędą one zas tą ­
pione 'zjednoczoną kom isyą n eu tra ln ą .

Zakaz dowozu do Francyi.
Paryż. (B. kor.) P rasa  p a ry sk a  gw ałtow nie 

k ry ty k u je  francusk i zak az  dow ozu. „Tem pa1- 
pisze: Na francusk i h an d e l w ydano w yrok  
śm ierci. F ran cu sk i handel zabija się już pod­
czas w ojny i należy się zap y tać , czy po w oj­
nie da się go w skrzesić.

O żyw ność dla Anglii.
Rotterdam. (B. kor.) N ie m e  R otterd .

< ouran t 1 donosi z Londynu, że w czoraj roz­
poczęto  tam  w ielką kam panię  celem p rzeko ­
nania  publiczności o konieczności przysw o­
jen ia  sobie dobrow olnie silniejszego og ran i­
czenia w żyw ieniu się. K om isya ro ln icza  z a ­

lec iła  w yw łaszczyć p rzem ija jące  kaw ałk i 
gruntów1, k tó re  nie są  dobrze upraw iono.

Przygotowania włoskip przeciw ofenzywie.
Medyolan. „Seoolo-1 o trzym ało  z w łoskiej 

g łów nej k w a te ry  w iadom ość, iż w praw dzie 
po stron ie  austro -w ęg iersk ie j nie zaobser­
w ow ano spiesznej k o n c e n tra c ji w ojsk i nia- 
tc ry a łó w  w ojennych , niem niej je d n a k  wio-1 
^kie k ierow nic tw o  liczy się z tein, że znaczna 
część w arunków , k tóre  doprow adziły  przo-i 
ciwnika. do olo iizyw y m ajow ej istn ieje  da- j  
lej bez zm iany. Wio ono. że n ieprzyjaciel: 
w ybudow ał już znowu 2500 kin. now ych [ 
d róg  w obszarze jeziora ( t a r  d a  i głów ne] 
pu nk ty  obsadził znaczną ilością piechoty i I 
a r ty le ry i. W łoskie k ierow nictw o pracuje już l

Powódź w Warszawie.
W sobotę około godziny 7 wieczorem pękły 

lody na Wiśle a  do północy powódź przybrała 
już groźne rozmiary.

Pierwsze sygnały o ruszaniu lodów — donosi 
„Kur. warsz.11 — nadeszły już z góry Wisły o 
godzinie 6 popoł. Jednocześnie rozpoczął się 
gwałtowny, choć zdawało się normalny, przy- 
bór Wisły. Rychło falo zalały drogę z Siekie­
rek do Czemiakowa, jednocześnie znalazła się 
pod wodą Saska Kępa. O godzinie 6 m. 45 pp„ 
woda podniosła się raptownie o 2 stopy; zaczął 
się również łamać lód pomiędzy mostem Kier­
bedzia a mostem kolejowym. O godzinie 9 

wieczór, przy moście Kierbedzia lody ruszyły 
na całą szerokość Wisły. Rychło utworzył się 
zator i woda momentalnie podniosła się do 20 
stóp. Krę z Wisły i łachy: fale wopehnęły do 
portu Siekierskiego, pociągając za sobą budyn­
ki nawodne z łachy wiślanej wraz z zamieszku­
jącymi te budynki ludźmi. Kilka taikich bu­
dynków rozprysło się pod olbrzymim naporom 
lodu. Niewątpliwie będą tu liczne ofiary w lu­
dziach.

Z powodu ciemności, rozmiarów katastrofy 
nie można tymczasem ocenić. Ciemności unie­
możliwiały również niesienie pomocy porwa­
nym przez krę.

O godzinie 9 m. 45 wierz., wylew przybrał 
groźniejsze rozmiary-, gdyż falc wtłoczyły krę 
ua uh Solec. O godzinie 10 min. 30 w oda zaczęła 
zalewać u). Czerniakowską. Z Siekierek docho­
dziły rozpaczliwe krzyki ludzkie i widać było 
sygnały świetlne, wzywające na pomoc.

O godzinie 11 ruszyły1 lody pomiędzy mostom 
Kierbedzia a mostem kolejowym. W oda i kra 
zajęły rychło plac Skarbowy i Rybaki. W cią­
gu 15 minut zwiększył się napór wody1 i lodów. 
Cała Feleowizna znalazła się pod w odą. W yjść 
7. domów już nie można było, to też ludność 
zaczęła się kryć na strychach i na dachach. Lu­
dność Peloowjzuy znalazła, się w położeniu krv- 
fyeznem, gdyż okazał się tam brak łodzi. Z za­
lanego wodą okręgu, m ilicja telefonicznie wzy­
wać poczęła w nocy o nadedanie środków ra­
tunków vch.

O godzinie 12 w nocy nadeszła wiadomość, 
z dołu Wisły- o zalaniu wsi Potok.

Wylew W isły nastąpił wcześniej, niż przewi­
dywać to mogła ludność nadbrzeżna, k tó ra  nie­
zupełnie zabezpieczyła się przed katastrofą.
1 ‘owódź, jak okazuje, przybrała rozmiary
deski i pociągnie za sobą mnóstwo ofiar i strat. 
Klęska dotknie tysiące rodzin ubogich, pozba­
wionych nagie dachu nad głową i skromnego 
dobytku.

Zanim powstanie kom itet ratunkowy, który 
podejmie należycie zorganizowaną pomoc dla 
ofiar powodzi. „K u ry er- apeluje do mieszkań­
ców W arszawy o doraźną pomoc dla nieszczę­
śliwych.

KRONIKA.
Z miasta.

ZE SPRAW MIEJSKICH. W czoraj odbyto 
się pod przewodnictwem Dr Leo wspólne posie­
dzenie Sekcji skarbowej, dobroczynnej, komisy i 
gruntowej i kom isji dla spraw podgórskich, na 
którem zastanawiano się nad nabyciem kom­
pleksu gruntów illa gminy m. Krakowa, na cele 
dobroczynne i przygotowano w tej sprawie od­
powiednio wnioski na posiedzenie Rady miasta.

Na wczorajszem posiedzeniu Kom isji admi­
nistracyjnej. które się odbyło pod przew. prez. 
miasta Dr Leo uchwalono na podstawie refe­
ratu naczelnika A dm inistracji akcyzy Dr Za~ 
wadtakiego organizacją Kom isji mięszanej i 
Biura dla obrotu bj-dłem, dla miasta Krakowa, 
oraz regulamin dla tych organów, które mają 
wejść w żjrcic 7. dniem objęcia dostawy zwie­
rzał rzeźnych prze-/, galie. Zakład dla obrotu 
bydłem przy e. k. Namiestnictwie. Sprawa ta 
niezmiernie ważna dla aprow izacji ma być je­
szcze przedstawioną do rozpatrzenia i decyzyi 
Radzie miasta.

APROWIZACYA MIASTA. Poruszona wczo­
raj w pismach miejscowych sprawa dostarcze­
nia chrześcijańskiej ludności białej mąki pszen­
nej na św ięta W ielkanocne, będzie — jak nas 
informują — częściowo pomyślnie załatwioną. 
Prezydyum m iasta czyni starania by ludność 
chrześcijańska otrzymała na najbliższy dw uty­
godniowy okres rozdawnictwa kart chlebo­
wych, w którym przypadają Święta Wielkano­
cne, przynajmniej częściowo mąkę białą. Praw-- 
dopodobnie ludność otrzyma w tygodniu świą­
tecznym mąkę pszenną do gotowania, w dru­
gim tygodniu zaś mąkę jęczmienną, pęcak i e- 
wentualnie dla dzieci poniżej 1 roku grysik. 
Redukcya spożycia mąki wprowadzona w o- 
statnim czasie obowiązuje oczywiście także, 
w ukresie świątecznym. Na jedne kartę mączną 
bodzie zatem można otrzymać tylko pół kilo 
mąki, względnie pęcaku. Ilość białej mąki 
pszennej, jaką ludność będzie mogła otrzymać 
wyniesie więc najwyżej */« kilo na jedną kartę 
mączną. Ulga dla ludności chrześcijańskiej jest 
więc minimalną.

W d o w o z i e  w ę g I a nie zaszła zmiana na 
lepsze. Węgla brak zupełny. Prezydent Dr Leo 
wyjeżdża do Wiednia, bj w ministerstwie robói 
publicznych i Urzędzie żywnościowym interwe­
niować o węgiel dla Krakowa.

8 p r z e d a ż z i e m n i a k ó w na placach ta r­
gowych w mieście odbywa się obecnie codzien­
nie. Drobnemi ilościami biuro aprowizacyjne 
sprzedaje dziennie przeciętnie 5 wagonów. Gdy 
nastąpi dalsze ocieplenie powietrza i będzie mo­
żna sprowadzać ziemniaki wydobyte fz kop- 
ców\ zarząd wprowadzi rejonową sprzedaż k ar­
tofli, w ilości 2 kilo tygodniowo na osobę na 
podstawie kart legitymacyjni cli mąezjiych od­
powiednio w tym  przostemplowanych. Ziemnia­
ki na karty  legitymacyjne będą mogli nabywać 
wyłącznie ci konsumenci, którzy nie posiadają 
żadnych zapasów tego artykułu.

DEPUTACYA \VL. DOMÓW U KOMENDAN­
TA TWIERDZY. Onogdaj komendant twier­
dzy .1. E. v. Ouseck przyjął doputacyę chrzęść, 
właścicieli realności, która przedstawiła mu 
prośbę o zarządzenie uchylające nakładanie 
kar przez cywilny korni aryat twierdzy na wła­
ścicieli realności z powodu lokatorów wzglę­
dnie sublokatorów, nie mających "karty stałe­
go pobytu w Krakowie. Rozchodzi się zwła- 
s-z.rza o ludność stalą w Krakowie zamieszkałą, 
która w czasie wydawania pozwoleń na pobyt 
i twierdzy / rozmaitych powodów — zwykło 

z powodu braku środków do złożenia kaucji, 
wówczas wymaganej, nie mogła się starać 
> kartę pobytu a obecnie wniosła podanie o po­

zwolenie na pobyt, zachęcona do tego lirzędo- 
woin wezwaniem dopuszezająoein tego rodzaju 
prośby. Za !o. żt ktoś w swoim czasie nic po­
st; ra! się o to pozwolenie nie może być właści­
ciel realności odpowiedzialnym a tent mniej za 
suM k a to m , k ló ij z właścicielem realności nie 
poz-Hjjc w żadnym stosunku. Liczne tc kaiy 
wywołują łiiioz  ■ zrozumiale rozgoryczenie 
wśród ludności dotkniętej po za tom ciężko na- 
'tępstw am i wojny. Komendant J. E. von 
Gnseek przyrzekł ro; patrzyć tą sprawę i w ąt­
pić iii ■ należy, że przy poparciu ze strony komi- 
saryatu twierdzy dla spraw cywilnych uzasa­
dnioną ta peiyeyn będzie przychylnie zała- 
t wioną.

O DEWASTACYĘ WOLł JUSTOWSKIEJ.
Otrzymujemy następujące pismo: Mieszkam
stale na. Woli tuż obok parku pałacowego i 
przez -JO lat pełniłem obowiązki leśniczego tam ­
że u książąt Czartoryskich. Wobec wiadomo­

ści, jakie się pojawiły w dziennikach o dewa­
s ta c ji parku pałacowego stwierdzam, że da­
wniej zdarzały się wypadki wycinania drzew w 
parku, od czasu jednak- nabycia pałacu przez 
nowych właścicieli czuwam z ich polecenia nad 

] tom. aby na opał w oranżeryi używane były tyl- 
j ko zeschnięte gałęzie i susziki, które z parku 
usunięte być powinny. Wiadomości o dew asta­
c j i  parku przez nowych właścicieli są w zupeł­
ności zmj'ślone.. Powyższy stan rzeczy może 
potwierdzić cały persona! szpitala wojskowego 
pomieszczonego chwilowo w pałacu.

Antoni Hedl.
Z TOW. FILOZOFICZNEGO. We czwartek 

dnia 29 b. m. w sali seminaryum filozof, (ul. 
śwr. Anny 12, parter) Dr Antoni Chlebik wygło­
si referat ,.0 wspólności dróg w metafizyce i 
w doświadczalnej psychologii11. W stęp 40 hał. 
akademicy po 20 hal. Dla członków Tow. Fi­
lozof. w Krakowie i Koła Filozof. U. U. J. — 
wstęp wolny.

ZAMKNIĘCIE KURSU. Wczoraj odbyło się 
zaniknięcie kursu Ligi Przem. dom. w Nowej 
Wsi. Na uroczystość przybył wicęprez. p. 1. 
Dembowski, p. M adejska, p. Bujnowska i p. 
( Tunielarczjk z zarządu L. P. P. Ks. J . Dihm, 
■'ńiperyor księży M isjonarzy powitał p. wiceprez. 
Dembowskiego i gości, dziękując Lidze, że 
przyszła miejscowemu Komitetowi z pomocą, 
aby pożytecznie zająć młodzież szkolną poza 
godzinami szkolnemi. P. I. Dembowski w dłuż- 
szem przemówieniu podniósł zasługi L. P P. 
starającej się o podniesienie przemysłu domowe­
go, poczem rozdał nagrody i świadectwa. Prze­
szło 40 dziewcząt brało udział w kursie ozdo­
bią rstwa i guzika n-twa. Z ramienia Ligi uczyli 
p. T. Rozkosz i p. Wilkoszówna a z jakim po- 
żytkiom, świadczyła wystawa uczennic, wzbu­
dzająca podziw zebranych. Od 1 kw ietnia b. r. 
obecna szkoła L. P. P. zamieni się w praco­
wnię, gdzie tc same uezenice pracować będą 
dla sklepu Ligi.

TŁUSZCZ GĘSI NA KARTY. Doszło do wia­
domości m agistratu, że rozpowszechnia się nie­
jednokrotnie międzj interesowanymi kupcami 
mylne mniemanie, jakoby nabywanie tłuszczu 
gęsiego dopuszczalne było bez oddania odcin­
ków kart tłuszczowych odpowiadających ilości 
nabywanego tłuszczu. — Wobec tego magi­
strat przypomina przepisy rozporządzenia miui- 
steryalnego z dnia 30 sierpnia 1916 r. w myśl 
których nabywanie tak surowego jak i topio­
nego tłuszczu z drobiu a więc także tłuszczu 
gęsiego dozwolone jest jedynie za kartam i tłu- 
szo.zowemi.

Z Polski 1 ze świata.
NAUCZYCIELSTWO U P. NAMIESTNIKA.

W piątek — jak  donosi „Kur. hv.1- — jawiła 
się u p. namiestnika, hr. Iluyna, we Lwowie 
dpputaeya poi. Tow. pedagogicznego pod prze­
wodnictwem dyr. p. Soleskiego. Deputacya 
przedłożyła p. namiestnikowi następująco po­
stulaty: 1. Jednorazowy zasiłek dla nauczy­
cielstwa na odzież i obuwie; 2. podwyższenie 
dodatku dr.ożyżnianego o 50 proc.; 3. wstrzy­
manie ściągnięć i opłat kondyklowych i wkła­
dek emerytalnych; 4. pozostawienie nauczj1- 
cielstwa na stanowiskach w kraju  na wjjpadek 
ew akuacji. Dyrektor Soleski przedstawił pd 
tycyę w języku polskim, wspominając przy tem, 
że g-mina wiedeńska zakupiła dla urzędników 
m agistratu i nauczycielstwa m atcryały na obu­
wie i odzież i po cenie własnej rozdzieliła mię­
dzy potrzebujących. Zaznaczył dalej, ż.e nau­
czyciele walczą odważnie na wszystkich fron­
tach. a rodziny ich cierpią wielki niedostatek, 
podczas kiedy Innym dykasteryom  urzęd, pań­
stwowych i krajowych prawic wszystkie po­
wyższe lUgi przyznano. R. namiestnik w odpo­
wiedzi oświadczył, że zrozumiał doskonale 
przedstawione żądania i że w miarę możności 
będzie się starał zadość uczynić tym potrzebom. 
Równocześnie ta  sama. deputacya była u ks. 
arcyb. Bilcz.cwslkiego z prośbą o poparcie tej 
pe tyc ji u namiestnika. Ks. arcyb. Bilezewski 
przyrzekł chętnie sprawę poprzeć.

Z BORYSŁAWIA donoszą: Z powodu stale 
obniżającej się produkcyi ropj i zupełnego nie­
mal wyczerpania się zapasów rezerwowych, o- 
żywia się ruch naftowy coraz wydatniej. Wiole 
przed wojną jeszcze, a nawet i podczas wojny 
zastanowionych szybów rekonstruuje się obe­
cnie, rów nież puszcza się w nich wiele szybów 
w Borysławiu, Tustanow icaołi, Mrażuicy i o- 
koliey. Zwłaszcza, w1 Mrażniey jiotęguje się nich 
naftowy. Wiele towarzystw naftowych zamie­
rza 7i nadchodzącą wiosną uruchomić szereg ko­
palń lia nowych terenach. Z szybów posiadają­
cych obecnie największą produkcję wymienić 
należy: „Karpacki Bank X V III1 przeszło 15 
cystern dziennie, „Liiion11 12 cystern, „Elżbieta11 
9 cystern, „Silvia Elana11 9 cystern dziennie.

ODZNACZENIE. Nadpor. Jan  D w o r s k i ,  
komendant jednej z bateryj arm at górskich, 
odznaczony został niemieckim krzyżem żela­
znym II iklasy.

NA K. B. K. Czysty dochód z wieczorku m ir 
zykałńo-wokatnegti, urządzonego staraniem u- 
rzędniczek i urzędników biura statycznego e. k. 
Namiestnictwa C. O. G. w Krakowie, K 397. 18 
halerzy.

P & A m C Z N E  
TOWARY 

NA SEZON

KUFRY, W A L IZ Y , TORBY, NESESERY, Anastazy FRONCZTOREBKI damskie <c) PORTMOI^ETKJ @  PORTFELE £  PAPiEFOŚNICE, 
m . o m i i T i ,  T O F E Y  RE akta <ć KASETKI z przyborami do paznogei ^  „MANICURE",
WI0SENNY k r a w a t y  @  r ę k a w i c z k i  @  p o ń c z o c h y  @  s k a r p e t k i  ©  p a r a s o l e . Kraków, FLORYANSKA L. 1 7 .
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